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W ychodzi co tydzień . P renum erata  półroczna w ynosi razem z W andą w W arszaw ie 
Zło: » j . z  Pocztą Zło: 5o ; bez W andy w W arszaw ie Zto: i 5 . Po V\ ojew odztw ach Prenum e­
rata na sam  Pam iętnik Zagraniczny bez W andy m eprzy jm uje się. P rz y  koncn Tom u doda­
n y  będzie T y tu ł i  Spis rzeczy.

TREŚĆ i  WYCIĄGI z DZIEŁA PO D 
TYTUŁEM :

Pam iętn ik i h i s t o r y c z n e  1 t a j n e  C b s a r z o w y  

Jó ze fin y  z Domu M auji R ó ży  T a s c h e r  de la Pa- 
gerie pierw szej żony Napoleona B o n ap a rte -  
go przez Pannę Le N orm and ( s ł a w n ą  wieszcz- 
b iarkę .)

Z a to  dzieło dedykow ane N . Cesarzowi 
W szech R ossyj K rólow i Polskiem u o trzym a­
ła A utorka pierścień b ry lan tow y . Na dew i­
zę dała następujące w łasne słowa N. Pana.

„Juz  niemaż te j kob iety  k tó rą  Francja 
nazywała d o b r o c z y n n ą .  Juz niemaż te ­
go Anioła dobrociy k to  ją z n a ł, zapomnieć
0 n iej nie może. D zieciom , p rzy jacio łom , 
w spółczesnym , zostaw iła po sobie żal ciężki
1 sp ra w ie d liw y /'

Tom I. zaw iera opis życia Józefiny od 
urodzenia., aż do zgonu X cia Enghiena, Tom 
II. w stąpienie jej na tro n  C esarsk i, rozwód 
i  śm ierć.

Szczupły zakres pisma perjodycznego , 
niedozwala obszerniejszego przek ładu . Daję 
więc ty lk o  k ró tk ą  treść  i szczegóły najwa­
żniejsze a najm niej znane z życia tak  Józefi­
n y  jako I N apoleona.

Panna Le Norm and będąc często w zy wa­
na do Cesarzowej m iała sposobność poznania

bliżej anielskiej dobroci tej kob iety  k tórej Na­
poleon w yw yższenie sw oje pierw sze i  w w ie­
lu okolicznościach szczęście był w inien. Au­
to rk a  wszędzie w ystaw ia z uniesieniem  je j 
cnoty  i je j  sław ną dobroczynność, s/koda 
ty lk o  że Panna Le Norm and w dziele s wojem  
nazbyt często zdradza że jest wróżką i kaba- 
listką. S nom , w ieszczbom , kabatom , zna­
kom  nadprzyrodzonym  i  ty lu  innym  śmie- 
sznościour przyp isu je  najw iększe znaczenie i  
powód najw ażniejszych w ypadków . Błąd ten  
jednak w ynagradza pięknością s ty lu  i  jasno­
ścią obrazów . N ajciekaw sze są p rzy p isk i.

W yspa M artyn ika  b y ła  kolebką pier-- 
wszej m ałżonki Napoleona. Jej fam ilja uży­
wała na n ie j w ysokiego znaczenia. Józefina 
ujrzała św iatło tego samego dnia którego pod­
pisany był pokój w racający M artynikę F ran­
cji. (d . 24. Czerwca 1765>. Urodziła się w ko­
ronie przezroczystej czyli jak  pospolicie mó­
wią w  czypkir. Znak ten  podług pow szechne­
go mniemania za wróżbę szczęścia poczy ta­
nym  byw a. W m łodości jaśniała niepospoli- 
tenri w dziękam i, tak  że ją w szyscy  nazyw a­
li piękną Kreolką. M atkalbyła jej pierw szy 
nauczycielką; dopiero w dw unastym  roku in­
si nauczyciele zaczęli pracować nad u k sz ta ł-  
ceniem j»ej ciała i  um ysłu . T an iec  i  śpiew a-
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nie b y ło  je j  u lub lonem  z a tru d n ie n ie m , ąle 
n ab y w an ie  in n y c h  um iejętności p rzychodziło  
je j  z trudnością.

Rodzice j e j  zwłaszcza matka, żyła  w p r z y ­
jaźn i  z P ąu s tw em  K . familją pochodzącą z naj­
daw nie jszych  rodzin  A n g ie lsk ich ,  k tó ra  po 
upadku  S tu a r tó w ,  osiadła w M artyn ice .  Mło­
d y  W illiam s sy n  P ańs tw a  K .  od w ieku  dzie­
c in n eg o , tow arzysz  zabaw Józefiny, p ie rw szy  
ją kochał i p ie rw szy  b y ł  od n ie j  k o ch an y m . 
Z  latam i w zm ocniło  się to p rz y w iąza n ie  k tó ­
r e  tern pew nie jsze  ob iecyw ało  im  szczęście 
..e wola rodziców zgadzała się z ich  życzeniem. 
N agle lo s  na zawsze ich  rozdzielił-. -Ojciec 
W illiam a dla objęcia spadku  po Lordzie  L o v . ... 
od jechał z synem  do Anglji. Sukcessja  była 
zn a czn a , ale pod ty m  ty lk o  w a runk iem  do­
staw ała  się W ill iam ow i,  jeśli się ożeni z mło­
dą synow icą  T es ta to ra .  Mimo rozkazu  ojca, 
m ło d y  W illiam s niechciał p rz y ją ć  sp k c e s s j i ,
,1 okazyw ał s ta łe  dla Józefiny p rzyw iązan ie .

:Była podówczas n a  w y sp ie  M ar ty n ice  
s ław n a  w różka  nazw isk iem  David. Józefina 
ciekaw a p rzy sz ło śc i  udała się do n ie j  z sio­
s t r ą  i  to w arzy szk a m i.  David objawiła je j  
p rzysz łość  w następu jącym  sposobie:

,,,M łody R reo l ,  k tó rego  kochasz, m yśli  
zaw sze o t o b i e , ale n iepójdziesz  n ig d y  ąa 
n ie g o ,  i n aw et będziesz chciała ocalić mu 
ż y c i e , i to  bezskutecznie . p ó jd z ie sz  dwa ra­
z y  z a - mąż. Twój p ie rw sz y  mąż b lo n d y n ,  
ro d em  z M ar ty n ik i  ale ©siadły w  E u ro p ie ,  
•nosić będzie p ręż ; p rzepędzisz z n im  k ilka  
d n i  szczęś l iw y ch ;  sm u tn y  proces  w aS rozłą- 
.c z y , a  w czasie w ie lk ich  zaburzeń w e F ra n ­
cj i ,  zginie śmiercią t ra j iczną ,  zostaw iając cię 
w dom u z dwojgiem  dzieci. M ąż d ru g i  b ru ­

net , Europejczyk, szczupłego majątku ale
w ie lk ie j  s ł a w y , podbije liczne narody. ®ę. 
dziesz znakom itą  P a n i ą , posiądziesz na jw yż-  
sza g o d n o ś ć , sk o ń czy sz  jed n ak  nieszczęśli­
wie. “

W  kilka  dni po t e j  w ró żb ie ,  odebrali  
rodzice Józefiny l i s t  od P a n i  Re'naudin jej bo­
gatej c io tk i  m ieszkającej we F r a n c j i ,  z p ro ­
żka ażeby jej p o w ie rzy l i  Józefinę ; z ob ie tn i­
cą znacznego udziału z m a ją tk u .  Rodzice w i­
dząc sm u tek  Józefiny po s trac ie  W i l l ia m a , 
zezwolili na jej odjazd do E u ro p y .  S m u tn e  
było p o że g n an ie ; ale zaledwie Józefina w s tą ­
piła na oitręt,  zaled wie odbili od b rzegu , g d y  
m e teo r  o g n is ty  zajaśniał na niebie, i w  k s z ta ł ­
cie p rom ien is te j  k o ro n y  w zniósł się nad  o- 
k rę te m  na k tó ry m  p łynę ła  Józefina. — To 
nadprzy rodzone  zjaw isko poczytano za szczę­
śliwą wieszczbę ; ale cała nie b y ła  podróż t a k  
pom yślną jak sobie obiecyw ano. Burza złamała 
m aszt o k rę tu  , i po d ługie j  i n iebezpiecznej 
n a w a łn ic y , o k rę t  zg ru ch o tan y  za ledw ie do­
s ta ł  się n a  b rzeg i  F ranc ji .

P .  Re'naudin już czekała na Józefinę w  
porc ie  i p rzy ję ła  ją jak córkę. C io tk a  u łoży­
ła sobie plan w ydać swoją sy n o w icę  za m ło ­
dego M argrabiego  Behuharnais ,  z k tó reg o  oj­
cem oddaw na  żyła w p rzy jaźn i .  Józefina nie
odbierała  żadnej wiadomości od swego koćhan-
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ka ; była więc p rzekonaną , że dla spadku po 
Lordzie  Lov, porzucił ją. Naglona od c io tk i ,  
nam aw iana  przez  rodziców  oddała nakortiec 
rękę  m łodemu M argrabiem u, M ałżeństw o  to  
sk le iło  się bez woli obojga m ałżonków  i  dla 
tego niemogło b y ć  szczęśliw em .

Józefina w  szesnas tym  ro k u  życia zos ta­
ła żoną P .  Baeubarnais. D usza j*j b y ła  szla­

le



c h ę tn a ,  *erc« tk l iw e ,  w k ró tc e  p rz y w ią z a ła  
się. s ta le  d a  męża-, t a k  dalece że porzuciła 
w sze lk ie  m arzen ia  m ło d o śc i ,  i  tak  P .  Beau- 
h a rn a is  s ta l  się p rzedm io tem  jej najdroższych 
uczuć

P .  Beauharnais  m iał znaczenie u dw oru; 
b y ł  M ajorem,- u t r z y m y w a ł  dom w ie lk i ,  i 
p rz y jm o w a ł  pierw-s .e w  sto licy  osoby. Jó­
zefina p rzy m u szo n ą  b y ła  wejść na  scenę wiel­
k iego  świata.- U rodzenie Eug ien jusza  jej sy ­
na um ocniło  węzły łączące ją z P an em  Beau­
harnais-. W kró tce  na żądan ie  męża p rzedsta­
wioną. by ła  u Dworu-.. Zona Lnd w ik a  XVR 
u w o ln i ła  ją od w szelk ich  e t y k i e t , Pa- 
n i  Beauharnais  p ie rw szy  raz pokazała się u 
D w o ru  w małym. T rianon  i  od K rólow ej z 
n iepospolitą  grzecznością p rz y  jętą. była;- Pan  
Beauharnais  zaszeżycał się szczególną, łaską 
K rólow ej;  M ar ją A ntonina ( M a r i e  A n t o i ­
n e t t e )  nazywała go zaw sze p ię k n y m  tance­
rzem  D w oru ; Sposób p rzy jęc ia  Józefiny po­
chlebiał mocno P .  Beauharnais i  dla tego  wię­
cej jeszcze żonie o k azy w ał grzeczności; Ale 
nag le  poznała  Józefina wielką zmianę w jego 
hum orze  i  u łożeniu . S ta ł  się podejrz liw ym , 
i  nareszc ie  p rzy m u s i ł  ją do w yrzeczen ia  się 
to w arzy s tw a  wielu zna jom ych  i h a w e t  żądał 
od niej ażeby p rzes ta ła  byw ać u P an i Renau- 
d in .  Józefina n iew iedziala  czemu ma p rz y p i­
sać tę n iespraw ied liw ą nieufność. Z os taw szy  
w  ty m  czasie m a tk ą  H o r te n s j i ;  (późnie j Kró­
lów y H o lende rsk ie j  ) znosiła  z odw agą n ie­
sp raw ied liw o ść  męża; poznała  później że przy­
c z y n ą  jej nieszczęść by ła  P an i V. dawna ko ­
chanka P .  Beauharnais ,  k tó ra  podrnaską p rz y ­
jaźnił zyskaw szy  Józefiny zaufanie; dow iedz ia­
ła  s ię  o dawnej jej m iłości ku Williamowi K, g,
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ch y trośc ią  i  podstępem  rozdzie l i ła  n a łżonków r 
to przelew ała  zręcznie w duszę  P . Beauharnais 
jad zazdrości, to zakrw aw ia ła  serce  Józefiny 
w spom nieniem  kochanka. Odtąd zn ik ła  ufność 
ta  jedyna  podstaw a szczęścia małżeńskiego.Jó­
zefina w częstych  lis tach s k a rż y ła  się. rodzi­
com na m ęża , jeden tak i l ist  um iała P a n i  V. 
podsunąć P. Beauharnais. W  nim. w y c z y ta ł  
te  s łow a ' , , G dybym  nieiniała d z ie c i , bez ża­
lu pożegnałabym  Franc ją .  Pow inność mojar 
każe  zapomnieć Williama ; p rzec ież  gdybynv  
b y ła  jego żoną. n iem iałabym  p rz y c z y n y  opo­
w iadać want- o m oich n ieszczęśc iach .u  Ten* 
l i s t  dat pow-ód. obu-m ałżonkom  do tłum acze­
nia s ię  wzajemnego ; poczerń P a n  B eauharnais5 
podał do sądu prośbę,o rozwód.

P rz e z  cały  ciąg sprawy, rozw odow ej Jó­
zefina dobrow olnie osiadła w K lasztorze. Sąd! 
u zn a ł  ją n iew inną. P . Beauharnais poznał in­
t r y g i  Pan i  V, a p rz y  jaciele pogodzili go w k ró t­
ce z m ałżonką . W  ty m  to  czasie m łody  W il ­
liam widząc już w Józefin ie  małżonkę in n e g o ,  
chcąc odjąć  w szelk i powód zazdrości Panu. 
Beauharnais ,  i  zapewnić szczęście i spoko jność- 
daw nej k o c h a n k i ,  oddał rękę  sy n o w icy  L orda  
L ov ...  Mięs-zkał z nią n ie jak i  czas* w  P aryżu  r  
szanow ał cn o ty  swojej, żony i  ty lk o  nad tern. 
ubolewał że oddaw szy jej r ę k ę ,  serce  już od­
dać n iem ógł.  Zona. Williama osoba godna najk 
w yższego s za cu n k u ,  n iezadługo  swego męża 
uczyniła ojcem; William dla in te resów  p rz y ­
m uszony wyjechać do. A n g l j i ,  żonę i  młodą* 
swoją córkę E łinorę  zo s taw ił  pod opiekę P; 
Beauharnais. T en  dowód ufności i p rz y ja ź n i  

.mocno w zru szy ł  męża Jó ze f in y , i odtąd zgoda* 
zupełna uszczęśliwiała m ałżonków

W tym czasie zaćmił się horyzont polity-
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czny Francji. Zbliżał® się rewolucja k tó ra  
w szystk ie  daw ne wyobraźnie obalić miała. 
Naród francuzki zapragnął i  odzyskał wol­
ność. Konstytucja  z r. 1791 zaprzysiężona 
przez Ludwika XVI , później z d a r ta , otwo­
rzyła przepaść rewolucji. P . Beauharnais w 
jej początkach grał znaczną rolę. Kochał wol­
ność , ale by ł razem przyjacielem Króla. U- 
m iarkow anie  jego wszędzie słynęło. W krót­
ce został obrany Prezesem Zebrania Narodo­
wego. Bronił często Króla przeciwko zago­
rza łym  Jakobinom , bronił go śmiało, ale gdy 
Król padł ofiarą rew o luc j i ,  i  obce narody 
Francji zag raża ły , Beauharnais prosił i o trzy ­
mał dowództwo armji Alpejskiej. N i g d y  
n i e  p o d n i o s ę  b r o n i  na  o j c z y z n ę ,  te 
b y ły  wówczas jego słowa: O d e p r z e ć  c u ­
d z o z i e m c ó w  to było hasło jego.

Gdy wojska Francuzkie okryw ały  się 
s ław ą, wzniósł się wówczas w  Paryżu  T ry b u ­
nał Rewolucyjny k tó ry  haniebnie mordował 
wodzów ok ry ty ch  waw rzynami zwycięztwa. 
P ,  Beauharnais nieuniknął podobnego ciosu.

Wdowa po Wodzu wojsk Alpejskich w ię­
ziona była  i co chwila oczekiwała w yroku 
śmierci. Lecz ocalił ją upadek Robespierra. 
Józefina w więzieniu poprzyjaźniła się z Panią 
F o n te n a y , którą w nagrodę jej p rzyw iąza­
nia ku  sobie i  pięknego charakteru pojął za 
żonę sławny Tallien ten sam co zniszczył po- 
tęgę Robespierra Pani Fon tenay  była jej w 
nieszczęściu pomocą.

Po upadku Konwencji, D yrek to r ja t  t łu ­
miąc bezrząd obiecywał Francji spokojniej­
szą wolność. Jeden z D yrektorów  Barras 
by ł przyjacielem Józefiny. On pierw szy po- 
anał i uraiai ocenić rzadki giąnjusz Bonapar-

t e g o , on skojarzył jego związek z Józefiną. 
Józefina widząc pierw szy  raz B onapartego , 
czuła w strę t  ku  n iem u , im częściej go w idy­
wała , ty m  większy pojmowała dla niego 
szacunek, nakoniec ustępując radom przyja­
ciół a między niemi i Pani T a l l ien ,  i  w na­
dziei że Bonaparte stanie się podporą jej dzie­
ci a zwłaszcza Eugenjusza, oddała mu rękę; 
na kilka dni przed zamęzciem sama z rozkazu 
Barrasa wręczyła mu list D yrek to r ja tu  m ia­
nujący go naczelnym Wodzem Arm ji W ło­
skiej. —

Małżeństwo Bonapartego z Józefiną uczy­
niło w Paryżu wielkie wrażenie. W  kilka 
dni po jego zawarciu Wódz Armji Włoskiej 
udał się do wojska. W krótce odgłos zwy- 
cięztw jego doszedł do szczęśliwej małżonki 
którą zostawił w Paryżu. Montenotte, Mil- 
lesirno , Dego , Mondovi , Medjolan u jrzały  
go w tryumfie. Ledwie t rz y  miesiące minę­
ło , p rzew yższył chwałę wszystk ich  wodzów 
rewolucji. Po świetnym  czynie pod L o d i 
przyzw ał Józefinę do Włoch , i  odtąd miał 
W niej nieodstępną towarzyszkę.

Niebędę powtarzał opisu zwycięztw Bo­
napartego , k tóre  tysiączne dzieła przekaza­
ły  potomności, ale cheę tu  ty lko  nadmienić 
w czem m u Józefina pomocną była. P rz y j­
mowana w całych Włoszech jako pierwsza 
Obywatelka Rzeczy-pospolitej F raneuzkiej;  
starała się dobroczynnością , uprzejmością i  
grzecznością zyskiwać dla niego serca zwy­
ciężonych i ludu. Lud ujmowała hojnością 
i zabawami, bogatszych grzecznością i czy­
niąc im nadzieję znaczenia, duchownych o* 
pieką i okazując cześć ich naczeln ikow i, * 
k tó rym  Bonaparte idąc za radą Józefiny ob-
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szedł się wspąniąle. Starała" się przez ta je ­
mne związki dowiadywać się o zamiarach 
D yrek to r ja tu  zazdrosnego chw ały  i znacze­
nia jej męża, i  uwiadamiać o nich  Bonapar- 
tego. —■

Nienawiść D yrek torja tu  ku  Napoleono­
wi doszła do najwyższego stopnia, gdy z rąk 
jego przyjąć musieli t ra k ta t  przymierza za­
w ar ty  wCampo Formio. Odtąd poprzysięgli 
jego zgubę ; przeznaczyli go w tym  cełu na 
wodza w ypraw y  Egipskiej. Znane są jej 
szczegóły. Z niebezpieczeństw szczęście oca­
liło swego kochanka i okryło go nową s ła ­
wą. Józefina przez czas oddalenia męża z 
B'rancji mięszkała w Malmaison odbierała 
często lis ty  jego z Rham ante, z C heibeise , 
z pod Piramidy Cheopsa w k tó rych  jej opo­
wiadał swoją rozmowę z Muftym Sulej manem 
i z Jmanami. Ostatni jego list pisany b y ł  z 
pod góry  Tabor, a od walki pod A bukir  nie- 
odebrała Józefina już żadnego. Nagle wysiadł 
Bonaparte w Fre jus  i p rzy ję ty  został z za­
pałem , Zastał F rancją  nieszczęśliwą. Oży­
ły  s tronn ic tw a , D yrek to r  jat by ł  s ła b y ,  
■Włochy s tracone, cała Europa uzbrajała 
się przeciw Francji ;  wojna domowa niszczy­
ła jej s trony  południowe. Pokazał się Bo­
naparte; w k r ó tc e  upadł D yrek to r  j a t ,  zw y­
cięzca W łoch i Egiptu został pierwszym 
Konsulem. I w tych  zmianach Józefina była 
mężowi dzielną pomocą. Ona to zręcznością 
swoją umiała zaćmić oczy Barrasowi a prze­
biegłością odwrócić ciosy grożące Bonapar­
tem u. Ona to  po częstych na życiu jego spi­
skach , wracała mu spokojność , ona otacza­
jących go umiała ująć i do interesu męża przy­
wiązać. Za jej wstawieniem  wielu niewin­

nych za dawnego Rządu w ygnanye, hjolrzy- 
mało pozwolenie wrócenia do kraju; ona prze ­
konywała  Republikanów że mąż jej jest  di* 
nich tarczą że utrzymując zasady wolności 
i równości, owoce rewolucji, broni ich prze­
cież od bezrządu; pochlebiała Rojalistom zbli­
żając ich do męża i okazując daleką nadzieję 
powrotu Burbonów do czego często namawiał* 
B onapartego , słowem starała się dać do po­
znania że mąż jej dogadza in teresom  wszy­
stkich • Ona nakoniec odradzała mężowi stra 
cenie Xcia E ngh iem a , ten  najważniejszy Z1.  
rzut k tó ry  Bonapartemu czyniono.

Taka jest treść tem u j.  W  następuj*, 
cym Numerze udzielę n iek tó rych  z tego  To-> 
mu wyjątków .

O GREKACH i O GRECJI TERAŹNIEJSZEJ.-

W ycią g  z d z id  Lorda B y  ona.

Znamy dobrze dawnyeh Greków. Mło­
dzież Europejska nauce ich pism i dziejówpo- 
święca czas k tó ryby  mogła użyć zwiększa da­
leko korzyścią na poznanie pisarzy i h is to ry­
ków własnego kraju . Przeciwnie dzisiejszych 
Greków może bardziej zaniedbujemy niż n* 
to zasługują. Przemija nasza młodość na na­
uce języka i wymownych głosów za wolno­
ścią Ateńskich demagogów , a jednakże isto­
tni potomkowie tych  sławnych republikanów 
jeszcze jęczą pod jarzmem.

Niepodobna przypuszczać że Grecy po­
wrócą kiedyś do dawnej św ietności, bo trze- 
baby na t o , ażeby inne ludy ziemi powróciły  
do dawnego barbarzyństwa i wszech władztwo 
znaczenia i  opinji Grecji oddały. Jednak ię



G r e c y  n i e s t r a c i l i  n i g d y  n a d z i e i  o d z y s k a n i a  o  j ­

c z y z n y ,  k t ó r a  t e r a z  w i ę k s z ą  j e s z c z e  p e w n o ś ć  

o t r z y m u j e .  G r e c y n i e b ę d ą  n i g d y  n i e , p o d l e g ł e -  

m i ,  a l e  c z e m u ż  m i e l i b y  b y ć  z a w s z e  n i e w o l n i ­

k a m i  ?  K o l o n  j e  A n g i e l s k i e  n i e s ą  t a k ż e  n i e ­

p o d l e g ł e  a l e  p r z y n a j m n i e j  s ą  w o l n e  i  s z c z ę ś l i ­

w e .  G z e m u ż b y  t e g o .  d o b r o d z i e j s t w a  G r e c y  

a d  a b y  ć  n i e  m i e l i .

N a  G r e k ó w  z l a n e -  s ą  t e r a z  w s z y s t k i e  

k a r y  f i z y c z n e  i  m o r a l n e  j a k i e  t y l k o  l u d z k o ś ć  

a a s m u c a ć  z d o ł a j ą .  I c h  ż y c i e  j e ś t  n i e u s t a n ­

n y m  b o j e m  p r z e c i w k o  p r a w d z i e .  N i e m a  j ą  

* a e j i  n a w e t  w t e d y  g d y  p r z e m a w i a j ą  w  w ł a ­

s n e j  s p r a w i e  i" o b r o n i e  g ł o s e m  n a j c z y s t s z e j  

s ł u s z n o ś c i , .  T a k  m a ł o  p r z y w y k l i  d o  s ł o d y ­

c z y  i ż  r z u c a j ą  p o d e j r z e n i e  o  c h y t r o ś ć  n a  t e ­

g o .  k t ó r y b y  ł a g o d n i e j  o b c h o d z i ł  s i ę  z  n i e m i .  

P o d o b n i e ż  p i e s .  c z ę s t o  b i t y  k ą s a  t e g o  k t ó r y  

g ł a s z c z e . .  G ł o s  p o w s z e c h n y  m ó w i  ż e  s ą  

m e w d z i ę c z n e m a  i  e h y t r e m i ł ,  a l e  p r z e b ó g  d l a  

k o g o  i  z a  j a k i e  d o b r o d z i e j s t w a  w d z i ę c z n e m i  

b y ć  . m a j ą *  a  k im > .  o b c h o d z i ć  s i e  to  o t w a r ­

t o ś c i ą  ?

P t e w i e n  s ł a w n y  G i s o g r a f  m ó w i  i ż  A t e n y  

s ą  m j b ś w i e c e ń s z y m  m i a s t e m *  G r e c j i .  M o ż e  

iS© p r a  w d a  m ó w i ą c  O m i a s t a c h  G r e c j i  d a w n i e j ,  

a l e  n i e  o> m i a s t a c h  z a m i e s z k a ł y c h  p r z e z  G r e ­

k ó w  ; s o  r a i  b o w i e m  G r e c y  u w a ż a j ą  p o w s z e ­

c h n i e  J a n i n ę  s t o l a e ę .  E p i r u  z a  n a j z n a k o m i t s z e  

m i a s t o  ,  t a k  p o d  w z g l ę d e m *  b o g a c t w  i  h a n d l u  

j a k o  i  n a u k  p r z e m y s ł u  i  c z y s t o ś c i  j ę z y k a .  

W -  t y m  m i e ś c i e  j e s t  n a w e t  z n a k o m i t a  i  k w i -  

% m c a  s z k o ł a k t ó r e j ;  n a c z e l n y m  K z ą d c ą  j j e s ł  

( G r e k  P s a l i d a ,

W  E u r o p i e  w y s t a w i a j ą  p o w s z e c h n i e  p i ę ­

k n o ś ć  A r k a d  j i ,  j e d n a k ż e  p r ó c z  j e d n e g o  w i d o -  

E w  ® k l a s z t o r u  M e g a s p e l i o n ,  o d k r y w a j ą c e g o

g ó r y  r o z s i a n e  n a  g o ś c i ń c u  o d  T r y p o l i t z y  d o  

A r g o s ,  A r k a d j a  t y l k o  z  i m i e n i a  s w e g o  j e s t  

s ł a w n ą . .

A l b a n j a  t e r a ź n i e j s z a  z a j m u j e  c z ę ś ć  J l l y -  

r j i ,  C h a o n j i ,  E p i r u  i  M a c e d o n j i  s t a w n e j  

A l e x a n d r e m  k t ó r e g o  T u r c y  n a z y  w a j ą j s k a n d e r .

M ó w i ą c  o  A l b a n j i  u t r z y m u j e  G i b b o n ,  i ż  

t e n  k r a j ,  k t ó r y  w i d z i e ć  m o ż n a  z  n a d b r z e -  

ż ó w  W ł o s k i c h  j e s t  t e r a z  m n i e j  z n a n y  n i ż  ś r o ­

d e k  A m e r y k i .  W  r ;  1 8 0 9  m i a ł e m ,  s p o s o b n o ś ć  

z w i e d z i ć  t e n  k r a j .  z  P a n e m *  H o b h o u s e .  A l i  

B a s z a ,  b y t  p o d ó w c z a s  w  w o j n i e  z  J b r a h i m e m  

B a s z ą  i  o b l e g a ł  t w i e r d z ę  B e r a t  d o  k t ó r e j  n i e ­

p r z y j a c i e l  j e g o  s - b r o n i ć  s i ę  b y ł  p r z y n o s z o ­

n y .  P r z y b y w s z y  d o  J a n i n y  z a p r o s z e n i  b y ­

l i ś m y  p r z e z  A l e g o  B a s z ę >  d o  o d w i e d z e n i a  g o  

w  T e p a l a p a n i  j e g o  m i e ś c i e  r o d z i n n e m .  T a m  

t o  z n a j d o w a ł  s i ę  S e r a j  j e g o .  T o  m i a s t o  o -  

d l e g ł e  j e s t  t y l k o  o  m i l ę  o d  t w i e r d z y  B e r a t , .  

P r z e p ę d z i w s z y  k i l k a  d n i  w  s t o l i c y  u d a l i ś m y  

s i ę  z a  w e z w a n i e m  A l e g o i

P r z e b y l i ś m y  A r g y r o k a s t r o  i  L i b o c h a b o v  

T e  d w a  m i a s t a  z d a w a ł y  n a m  s i ę  t a k  w i e l k i e  

j a k  J a n i n a * ,  Ż a d e n  p ę d z e l  a n i  ż a d n e  p i ó r o  

n i e z d o ł a  o d d a ć  p i ę k n o ś c i  o k o l i ć  Z i t z a  i  D e l -  

w i n a c b i ,  w s i  l e ż ą c y c h  n a d  g r a n i c ą  E p i r u  i  

A l b a n j i  w ł a ś c i w e j ' ,

A r n a u c i  c z y l i  A l b a ń c z y k ó w  m a j ą  u d e r z a ­

j ą c e  p o d o b i e ń s t w o .  z  g ó r a l a m i  S z k o c k i e m i ,  

I c h  u b i ó r ,  p o s t a ć  i  s p o s ó b  ż y c i a  s ą  t e ż  s a m e .  

G ó r y  A l b a n j i  m o ż n a b y  z u p e ł n i e  p r z y r ó w n a ć  

d o  g ó r  K a l e d o ń s k i c h  g d y b y  k l i m a  A l b a ń ­

s k i e  m n i e j  p r z y j e m n e m  b y ł o .  W y s m u k ł o ś ć

* A r n a u t ó w i c h  ż y w o ś ć ,  i c h  m o w a  d z w i ę -

* k i e m  d ó  j ę z y k a  C e l t y c k i e g o  p o d o b n a * ,  i c h  ś m i a ­

ł e  p o r u s z e n i a , ,  w s z y s t k o  m i  p r z y w o d z i ł o  n a  

p a m i ę ć  K r ó l e s t w o  M b r w e n u . . .  Ż a d e n  n a r ó d  n i e



je s t  t a k  g roźnym  dla sąsiadów ani tak  n ienaw i­
dzonym  od n ich . Grecy  zaledwie myślk że 
Arnauci są Chrzęść jan am i, T u rc y  że w y zn a­
ją wiarę M ahometa. W  rzeczy  samej Albań- 
ezykow ie  t rzy m ają  się na p rzem ian y  ohu w y ­
z n a ń ;  ale wielu z n ich  niema żadnej re lig ji .  
P raw ie  w szy scy  są rabusie  i zawsze zbrojni.  
A rnauci;  M o n ten eg ry ń i  i  Chimarioci s ław n i 
eą z podstępu . Jn n i  A lbańczykow ie .mało od 
n ic h  różnią się ub io rem  ale bardzo ch a rak te ­
rem . Z  w łasnego doświadczenia w spom nę 
o n ich  z pochw alą . M iałem  dwóch Ajbaóczy- 
kóvv w m ojej s łużbie. Jeden b y ł  G re k ie m ; 
d ru g i  M uzułm anem . P ie rw s z y  zwał się Ba­
z y l i ,  d ru g i  D erw isch  T a h i r i .  Oba to w a rz y ­
szy li  nii do Carogrodu i  do w szy s tk ich  czę­
ści T u rc j i ,  k tó rą  p rzeb ieg łem .

W  r .  1810. g d y m  się roz łączy ł  z moim 
przyjacielem  Hobhousfe zachoraw ałem  w Mo- 
re i  ciężko na frebrę. Nienriałem p rz y  sobie 
żadnego E u rope jczyka .  Moi A lbańczykow ie 
ocalili m i  ż y c ie ,  p o p rz y s ią g łsz y  Lekarzow i 
k tó ry  miał o m nie s taran ie  i i  go z-amordują je ­
żeli m nie nie w yleczy .  D obrzy  ci ludzieprzez ' 
ca ły  czas choro! y  pilnowali m nie z p rzy w iąza­
niem  k tó r y b y  czyn ił  h o n o r  ludziom  oświeco­
n y m .

C d y m  już czynił p rzy g o to w an ia  do odja­
zdu, zaw ołałem  moich A lbąńezyków dla  zapła­
cenia im  ich  zasług. B azyli  w zią ł  p ien iądze ,  
z niezręcznem  okazaniem żalu że się ze mną 
rozłącza ; odszedł prędko unosząc z sobą wór 
p ias trów . T a h ir i  n iepokazyw ał s ię  , n iem o­
żna go by ło  nigdzie zn a leźć , p rzychodzi n a ­
re sz c ie ,  g dym  już się żegnał z k i lk u  znajo- 
merai. Porwały pieniądze, ale je  na tychm ias t  
cisnął o ziemię, & zaiamująe obie ręce i  p rzy -

: cisną w szy  je do czoła w yb ieg ł  z poko ju ,  w y .  
lewąjąc łzy  gorzk ie .  O dtąd  i  aż dopóki m e  
w siadłem  na o k r ę t ,  h iep rzes ta ł  p łakać i ro z -  
paczać, a mimo wszelk  c , naszych  usiłow ań aże~ 
by  go p o c ie s z y ć ,  n ieu tu lo n y  wołał n ieustan­
n ie :  M a p h e i n e i ,  (P o rzu ca  m n ie j .

-Gdy sobie p rzy p o m n ę  że k ied y m  opus*.

czał Anglją, jedna znakom ita  osoba z k tó rą  bar­
dzo ściśle ż y ł e m , p rz y s ła ła  do innie służące 
go z w ym ów ką żeniem oże pożegnać się ze m n ą  
i dała za pow ód n iem o żn o śc i,  iż  m usi być m 
M odular k i , g dy  to sobie p rzy p o m n ę  i Cza,  

p rzeszły  z te raźn ie jszym  p o ró w n a m , je s te m
zdum iony i upokorzony ,

A lb ań c zy k o w ie ,  (m ówię t u  o góralach) 
mają pow szechn ie  piękną postawę. M iędzy  
D elvinachi i  L ib o ch a b o , w idzia łem  najp ię­
kniejsze  w ś wiecie U b i e t y  tak  z postaci jake 
i z iw a rz y .  Chód A lbąńezyków  je s t  zupe łn ie  
te a t ra ln y ;  pochodzi to bez w ątpienia z s u k n i  
w rodzaju  p ła szc za ,  k tó rą  noszą zaw ieszoną 
na jednern ram ien iu .  Ic h  w łos  d ług i p rz y ­
pom ina S partanów , a niemożna mieć w y o b ra ­
żenia o ich odwadze w wojnie. K onnica  Ar 

s nautów nic n iew a r ta  , żaden na k o n iu  dobrze  
siedzieć nie umie, ale p iechota .jest n iezw ycię­
żoną, ani natarczyw ością  ani trudam i.  Arnau 
tk i  są daleko piękniejsze od Greczynek l cb 
ko s t iu m  jes t  godzien  m alowania. P iękność  
ich t rw a  d łu ż e j ,  bo częściej Są w y s taw io n e  
na wolne pow ie trze .  Język  A rnau tów  nie je s t  
p isany . Aby dać p róbę  ich  m ow y p rzy taczam  
piosnk i k tó re  mi p rzep isa ł  A teń c zy k  po­
siadający doskonale ję z y k  A rn ą u tsk i .  S ło­
w a t a k  są nap isane jak  się w ym aw ia­
ją. —

-



8.

i. i.

Ndi aefda tinde ulavossa 
Vettimi upri vi lofsa.

Ah vaisisse mi privi lofse 
Si mi rini mi la vosse.

5.

U ti tasa roba stua 
Sitti eve tulati dua.

4.

JRoba stinori ssidua,
Qui mi sini vetti dua.

5.
Qurmini dua civileni, 
Hobuti siarmi tildi eni.

6.

Utara pisa vaisisse me 
simi rinsti hapti , 

Eli mi' bire a piste vi gui 
dendroi tillati.

Czuję męki nieskończone. 
Miłością ku tobie płonę.

i.

Miłość przechodzi mą siłę,
Da; nadzieję dziwczę miłe.

3.
Nie posagu, pragnę ciebie, 
Spojrzyj na m nie, będę w niebie.

Nie pieniędzy ani enieba , 
Ciebie tylko mi potrzeba.

5.
Zaspokój serca życzenie,
Posag niech połkną płomienie.

Kochałem cię nad życie , lecz ty  z 
sercem głuchem ,

Takeś mną pogardziła jakby 
drzewem suchem.

U di vura udorini ud iii 
eicova citti morami 

Udorini talti hollna u ede 
eaimoni mora.

Pozwoliłaś mi rękę położyć 
na łonie,

Dawno już ją odjąłem, ale jeszezo 
płonie.


